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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Po­wi­nie­nem bar­dziej się cie­szyć, po­my­ślał Ser­gio, wy­łą­cza­jąc prysz­nic i sta­jąc na wy­twor­nej mięk­kiej ma­cie ła­zien­ko­wej, skąd się­gnął po luk­su­so­wy ręcz­nik ką­pie­lo­wy. Dzi­siaj zo­sta­łem mi­lio­ne­rem. I dziś wzbo­ga­ci­li się też moi dwaj naj­lep­si przy­ja­cie­le. Je­śli to mnie nie za­do­wa­la, to co?


  Ścią­gnął brwi, wy­cie­ra­jąc się ener­gicz­nie. Dla­cze­go nie czuł się bar­dziej szczę­śli­wy? Dla­cze­go nie ska­kał z ra­do­ści do su­fi­tu, kie­dy za­pła­ci­li mu kil­ka mi­lio­nów za sieć wi­niar­ni Wild Over Wine? Dla­cze­go po pod­pi­sa­niu tego kon­trak­tu od­czu­wa ja­kąś dziw­ną pust­kę?


  Mą­drzy lu­dzie uwa­ża­ją, że sama po­dróż daje wię­cej za­do­wo­le­nia niż do­tar­cie do celu, po­my­ślał. A trzej człon­ko­wie Klu­bu Ka­wa­le­rów osią­gnę­li wła­śnie swój cel. Pra­wie… Ża­den z nich nie skoń­czył jesz­cze trzy­dzie­stu pię­ciu lat, cho­ciaż zbli­ża­li się już do tego wie­ku. Do trzy­dzie­stych pią­tych uro­dzin Ser­gio­wi po­zo­sta­ły jesz­cze tyl­ko dwa ty­go­dnie.


  Uśmiech­nął się z prze­ką­sem, przy­po­mi­na­jąc so­bie wie­czór, kie­dy za­ło­ży­li Klub Ka­wa­le­rów. Jak­że byli wte­dy mło­dzi. Wów­czas jed­nak nie zda­wa­li so­bie z tego spra­wy. Mie­li po dwa­dzie­ścia trzy lata i wy­da­wa­ło im się, że są star­si od więk­szo­ści stu­den­tów Oks­for­du z ich roku. Byli bar­dziej pew­ni sie­bie. Atrak­cyj­ni i wy­jąt­ko­wo in­te­li­gent­ni. Oka­za­li się też bar­dzo am­bit­ni.


  W każ­dym ra­zie Ser­gio i Alex. Je­re­my, któ­ry miał już pew­ne do­cho­dy, przy­łą­czył się do nich dla roz­ryw­ki.


  To był piąt­ko­wy wie­czór, kil­ka mie­się­cy po tym, jak się po­zna­li. Sie­dzie­li w po­ko­ju Je­re­my’ego, więk­szym i lep­szym od lo­kum, któ­re Ser­gio dzie­lił z Ale­xem. Wszy­scy już nie­źle pod­chmie­le­ni, a Ser­gio – czę­sto wpa­da­ją­cy po kie­li­chu w fi­lo­zo­ficz­ny na­strój – spy­tał ko­le­gów o ich ży­cio­we cele.


  – Z pew­no­ścią nie mał­żeń­stwo – od­parł wte­dy cierp­ko Je­re­my.


  Je­re­my Bar­ker-Whit­tle, naj­młod­szy syn wła­ści­cie­la bry­tyj­skie­go im­pe­rium ban­ko­we­go z tra­dy­cja­mi się­ga­ją­cy­mi daw­nych po­ko­leń. W jego ro­dzi­nie było mnó­stwo roz­wo­dów, za­pew­ne z po­wo­du wiel­kie­go ma­jąt­ku, jaki po­sia­da­li, i Je­re­my pod­cho­dził dość scep­tycz­nie do in­sty­tu­cji mał­żeń­stwa.


  – Mnie też oże­nek nie in­te­re­su­je – po­wie­dział Alex Ka­to­na, sty­pen­dy­sta z Syd­ney, po­cho­dzą­cy z kla­sy pra­cu­ją­cej, o ilo­ra­zie in­te­li­gen­cji bli­skim ge­niu­szu. – Będę zbyt za­ję­ty pra­cą, żeby się że­nić. Chcę zo­stać mi­lio­ne­rem, za­nim skoń­czę trzy­dzie­ści pięć lat.


  – I ja – przy­znał Ser­gio. Był je­dy­nym sy­nem i dzie­dzi­cem Mo­rel­lie­go, przed­się­bior­cy z Me­dio­la­nu, ale do­brze wie­dział, że ro­dzin­na fir­ma nie pro­spe­ru­je już tak do­brze jak daw­niej. Przy­pusz­czał, że w chwi­li, gdy otrzy­ma ją w spad­ku, może nie być już war­ta dzie­dzi­cze­nia. Gdy­by chciał osią­gnąć w ży­ciu suk­ces, mu­siał­by prze­jąć ją na wła­sność. A to rów­nież ozna­cza­ło re­zy­gna­cję z mał­żeń­stwa. Cho­ciaż pew­nie nie na za­wsze.


  I tak po­wstał Klub Ka­wa­le­rów, któ­re­go za­sa­dy i cele wy­zna­czo­no tego wie­czo­ra z wiel­kim en­tu­zja­zmem. Za­sa­da pierw­sza brzmia­ła dość sen­ty­men­tal­nie i opty­mi­stycz­nie: po­zo­stać przy­ja­ciół­mi na za­wsze.


  Oczy­wi­ście byli wte­dy bar­dzo pi­ja­ni po wy­pi­ciu kil­ku bu­te­lek wy­śmie­ni­te­go fran­cu­skie­go wina z ob­fi­tych za­pa­sów Je­re­my’ego. Jed­nak­że po dzie­się­ciu la­tach, o dzi­wo, na­dal byli naj­lep­szy­mi przy­ja­ciół­mi, mimo że ra­zem pro­wa­dzi­li in­te­re­sy, co zwy­kle za­da­je śmier­tel­ny cios przy­jaź­ni. Ser­gio był wdzięcz­ny za tę przy­jaźń. Nie wy­obra­żał so­bie, by kie­dy­kol­wiek coś mia­ło ją ze­psuć. Śmiał się jed­nak z re­gu­ły nu­mer dwa, któ­ra na­ka­zy­wa­ła im żyć peł­nią.


  A ozna­cza­ło to sy­pia­nie z każ­dą atrak­cyj­ną dziew­czy­ną, któ­ra tyl­ko na nich spoj­rza­ła. I to ca­łej trój­ce uda­wa­ło się świet­nie pod­czas lat spę­dzo­nych w Oks­for­dzie. Po wej­ściu w praw­dzi­we ży­cie sta­li się jed­nak bar­dziej wy­ma­ga­ją­cy. Przy­naj­mniej Ser­gio, któ­ry wo­lał to­wa­rzy­stwo ko­biet ma­ją­cych wię­cej do za­ofe­ro­wa­nia niż tyl­ko ocho­cze cia­ło. Ko­biet z kla­są, ro­bią­cych ka­rie­rę, z któ­ry­mi moż­na po­roz­ma­wiać. Czę­sto bar­dziej doj­rza­łych, nie tak jak dziew­czy­ny Ale­xa, co­raz młod­sze, gdy on sta­wał się star­szy.


  – Młod­sze ko­bie­ty nie są tak kry­tycz­ne, ma­rud­ne i za­bor­cze jak te w moim wie­ku – wy­znał pew­ne­go dnia Alex. – I nie pró­bu­ją wciąż na­ma­wiać mnie na ślub.


  Na­dal był prze­ciw­ny mał­żeń­stwu. Nie dla za­sa­dy, lecz po pro­stu uwa­żał, że to nie dla nie­go. W od­róż­nie­niu od Je­re­my’ego nie pod­cho­dził jed­nak to tego cy­nicz­nie. W ro­dzi­nie Ale­xa zda­rza­ły się uda­ne związ­ki, a Je­re­my zo­stał ko­bie­cia­rzem i zmie­niał dziew­czy­ny jak rę­ka­wicz­ki. Nikt nie po­tra­fił znu­dzić się szyb­ciej swo­ją part­ner­ką niż on. Za­wsze jed­nak znaj­do­wa­ła się na­stęp­na, chęt­na za­jąć miej­sce po­przed­niej. Do­bry wy­gląd Je­re­my’ego, jego ma­ją­tek i urok spra­wia­ły, że nie mógł się opę­dzić od ko­biet. Za­ko­chi­wa­ły się w nim, a on ni­g­dy nie od­wza­jem­niał ich uczuć. Nie ule­gał mi­ło­ści, po­zo­sta­wia­jąc za sobą sze­reg zła­ma­nych serc w ca­łej Wiel­kiej Bry­ta­nii i po­ło­wie Eu­ro­py. Ser­gio tego nie apro­bo­wał, ale Je­re­my tyl­ko wzru­szał ra­mio­na­mi, twier­dząc, że to nie jego wina. To wada ge­ne­tycz­na. Jego oj­ciec miał trze­cią żonę, a mat­ka czwar­te­go męża. A może już pią­te­go?


  Ani Alex, ani Je­re­my, nie mie­li więc pro­ble­mu z re­gu­łą nu­mer trzy, któ­ra gło­si­ła, że ża­den z człon­ków Klu­bu Ka­wa­le­rów nie może się oże­nić przed trzy­dzie­stym pią­tym ro­kiem ży­cia. Taki wiek wy­da­wał się nie­skoń­cze­nie od­le­gły w chwi­li, gdy usta­na­wia­li tę za­sa­dę.


  Ser­gio za­wsze wie­dział, mimo roz­go­ry­cze­nia z po­wo­du dru­gie­go mał­żeń­stwa ojca i wią­żą­ce­go się z tym roz­wo­du, że pew­ne­go dnia się oże­ni. Osta­tecz­nie był Wło­chem. Ro­dzi­na wy­da­wa­ła mu się waż­na. Odło­żył jed­nak ten po­mysł na póź­niej, pra­cu­jąc za­wzię­cie nad osią­gnię­ciem głów­ne­go celu Klu­bu Ka­wa­le­rów. A cho­dzi­ło o to, żeby przed ukoń­cze­niem trzy­dzie­ste­go pią­te­go roku ży­cia zo­stać mi­lio­ne­rem.


  I to im się w koń­cu uda­ło. Tego dnia.


  Ser­gio po­czuł ko­lej­ny przy­pływ me­lan­cho­lii, uświa­da­mia­jąc so­bie, że ten dzień ozna­cza rów­nież fak­tycz­ny ko­niec ich klu­bu. Oczy­wi­ście na­dal mie­li po­zo­stać na za­wsze trój­ką przy­ja­ciół – to pew­ne – ale tyl­ko na od­le­głość. On sam wkrót­ce miał wró­cić do Me­dio­la­nu, by prze­jąć pro­wa­dze­nie ro­dzin­nej fir­my, któ­ra moc­no pod­upa­dła od cza­su śmier­ci ojca w ostat­nim roku. Alex wy­bie­rał się na­za­jutrz z po­wro­tem do Au­stra­lii, żeby roz­bu­do­wać i tak już nie­źle pro­spe­ru­ją­cą fir­mę de­we­lo­per­ską, a Je­re­my miał zo­stać w Lon­dy­nie, gdzie za­mie­rzał ku­pić pew­ne przed­się­bior­stwo. Praw­do­po­dob­nie to zaj­mu­ją­ce się re­kla­mą. Naj­wy­raź­niej pa­so­wa­ła mu każ­da bran­ża oprócz ban­ko­wo­ści.


  Ser­gio wie­dział, że kie­dy tego wie­czo­ru zwie­rzy się Je­re­my’emu i Ale­xo­wi z chę­ci ożen­ku, oni rów­nież zda­dzą so­bie spra­wę, że dni Klu­bu Ka­wa­le­rów są po­li­czo­ne. Ta­kie było ży­cie. Zmia­na wy­da­wa­ła się nie­uchron­na.


  Mój na­stęp­ny cel to mał­żeń­stwo, po­sta­no­wił, wy­cho­dząc z ła­zien­ki. Nowe wy­zwa­nie.


  Jaką chcesz żonę, Ser­gio? – za­py­tał sam sie­bie, kie­ru­jąc się w stro­nę wiel­kiej gar­de­ro­by, któ­rej na­wet Je­re­my mu za­zdro­ścił. Mi­nął sto­jak z ele­ganc­ki­mi gar­ni­tu­ra­mi na spo­tka­nia biz­ne­so­we. Tego wie­czo­ru mie­li świę­to­wać, a nie ro­bić in­te­re­sy, wy­brał więc zwy­czaj­ne czar­ne spodnie.


  Po­win­na być dość mło­da, po­my­ślał, po­nie­waż chciał mieć dzie­ci. Ra­czej nie może mieć wię­cej niż dwa­dzie­ścia pięć lat. Musi też być ład­na, stwier­dził prag­ma­tycz­nie, zdej­mu­jąc z wie­sza­ka bia­łą je­dwab­ną ko­szu­lę. Nie wy­obra­żał so­bie po­ślu­bie­nia dziew­czy­ny o prze­cięt­nej uro­dzie, ale też nie cho­dzi­ło mu o ja­kąś osza­ła­mia­ją­cą pięk­ność. Ta­kie zja­wi­sko­wo pięk­ne ko­bie­ty przy­no­si­ły kło­po­ty.


  Za­pi­nał ko­szu­lę, kie­dy za­dzwo­nił pry­wat­ny te­le­fon. Ser­gio wszedł z po­wro­tem do sy­pial­ni, gdzie zo­sta­wił go przy łóż­ku. Nie­wie­le osób zna­ło ten nu­mer. Oczy­wi­ście Alex i Je­re­my. No i Cyn­thia. Zmie­niał go co roku, ce­niąc pry­wat­ność, jaką mu to za­pew­nia­ło. Może Alex lub Je­re­my chcą mu po­wie­dzieć, że się spóź­nią. To z pew­no­ścią nie Cyn­thia. Ze­rwał z nią przed mie­sią­cem i już daw­no prze­sta­ła się od­zy­wać.


  Uniósł brwi, nie wi­dząc na wy­świe­tla­czu na­zwi­ska dzwo­nią­ce­go, i po­czuł iry­ta­cję, my­śląc, że ja­kiś na­cią­gacz zdo­był jego pry­wat­ny nu­mer.


  – Kto mówi? – wark­nął do słu­chaw­ki.


  Na­sta­ła krót­ka ci­sza i po chwi­li ode­zwał się nie­pew­ny ko­bie­cy głos:


  – To ja… Bel­la.


  Za­tka­ło go.


  – Ser­gio? – ode­zwa­ła się zno­wu po chwi­li mil­cze­nia. – To ty, praw­da?


  – Tak, Bel­lo, to ja – wy­du­sił w koń­cu, dzi­wiąc się, że jego głos brzmi nor­mal­nie. Po­czuł się na­gle zu­peł­nie oszo­ło­mio­ny, jak­by nie mógł lo­gicz­nie my­śleć. To Bel­la do nie­go dzwo­ni­ła. Pięk­na Bel­la… przy­bra­na sio­stra i wie­lo­let­nia drę­czy­ciel­ka.


  – Po­wie­dzia­łeś… że je­śli będę kie­dyś cze­goś po­trze­bo­wa­ła… to mogę za­dzwo­nić. Da­łeś mi swój nu­mer. Na po­grze­bie ojca… Pa­mię­tasz?


  – Tak.


  – Za­dzwo­nię do cie­bie póź­niej – rzu­ci­ła na­gle i się roz­łą­czy­ła.


  Ser­gio za­klął, wpa­tru­jąc się w mil­czą­cy te­le­fon, jak­by miał ocho­tę rzu­cić nim o ścia­nę.


  Przez kil­ka mi­nut spa­ce­ro­wał po po­ko­ju, cze­ka­jąc, aż Bel­la po­now­nie za­dzwo­ni. Za­sta­na­wiał się, w ja­kie wpa­dła kło­po­ty. Nie dla­te­go, że po­wi­nien się o nią mar­twić. Sama pew­nie nie my­śla­ła o nim od cza­su roz­wo­du ro­dzi­ców. A mi­nę­ło już je­de­na­ście lat! Zde­ner­wo­wał się, że tra­ci czas, cze­ka­jąc na jej te­le­fon, kie­dy po­wi­nien zejść do re­stau­ra­cji na ko­la­cję. Miał za­re­zer­wo­wa­ny sto­lik ma ósmą, a wła­śnie zbli­ża­ła się ta go­dzi­na.


  Je­śli po­zo­sta­ło mu tro­chę roz­sąd­ku, to po­wi­nien prze­stać my­śleć o Bel­li i to za­raz. Za­śmiał się, za­kła­da­jąc skar­pet­ki i buty. Czy kie­dy­kol­wiek po­tra­fił prze­stać o niej my­śleć, gdy tyl­ko po­ja­wi­ła się w jego wspo­mnie­niach?


  Może uda­ło­by mu się o niej za­po­mnieć, gdy­by po­zo­sta­ła ni­kim, ży­jąc so­bie spo­koj­nie w Au­stra­lii. Jed­nak los nie był tak ła­ska­wy. Po wy­gra­niu po­pu­lar­ne­go kon­kur­su w au­stra­lij­skiej te­le­wi­zji, w któ­rym od­kry­wa­no nowe ta­len­ty, krót­ko po tym, jak Do­lo­res po­pro­si­ła ojca o roz­wód, Bel­la zo­sta­ła sław­ną ar­tyst­ką te­atru mu­zycz­ne­go. Wy­stę­po­wa­ła na ca­łym świe­cie, czę­sto na Broad­wayu, ale też cza­sem w Lon­dy­nie. Jej uro­dzi­wą twarz po­ka­zy­wa­no wszę­dzie: w te­le­wi­zji i na pla­ka­tach re­kla­mo­wych. Ser­gio wo­lał nie cho­dzić na jej wy­stę­py, wie­dząc, że oglą­da­nie Bel­li na sce­nie roz­pa­li tyl­ko po­żą­da­nie, któ­re kie­dyś w nim wznie­ci­ła. Wciąż nie po­tra­fił o tym za­po­mnieć.


  Los jed­nak mu nie sprzy­jał, bo Je­re­my za­cią­gnął go pew­ne­go wie­czo­ru przed trze­ma laty na wiel­ką galę, gdzie Bel­la wy­stę­po­wa­ła go­ścin­ne, o czym zresz­tą Ser­gio nie wie­dział. Cóż to była za męka, kie­dy sie­dział tam, pa­trząc, jak jego daw­na przy­bra­na sio­stra śpie­wa i tań­czy.


  Jesz­cze gor­sze przy­szło tam­te­go wie­czo­ru, kie­dy Je­re­my po­in­for­mo­wał go po opad­nię­ciu kur­ty­ny, że do­stał za­pro­sze­nie na przy­ję­cie po kon­cer­cie, któ­re mia­ło się od­być w ho­te­lu Soho. Ser­gio mógł od­mó­wić to­wa­rzy­sze­nia przy­ja­cie­lo­wi, ale ja­kaś prze­wrot­na cie­ka­wość zwy­cię­ży­ła i nie po­je­chał od razu do swo­je­go no­we­go apar­ta­men­tu przy Ca­na­ry Wharf, by upić się na umór. Udał się na przy­ję­cie, gdzie Bel­la tań­czy­ła wal­ca w ra­mio­nach no­we­go ko­chan­ka, przy­stoj­ne­go fran­cu­skie­go ak­to­ra o wąt­pli­wym ta­len­cie i opi­nii ko­bie­cia­rza. Two­rzy­li świet­ną parę: uro­da pięk­nej blon­dyn­ki pod­kre­śla­ła urok przy­stoj­ne­go ciem­no­wło­se­go Fran­cu­za. Bel­la była w bia­łej po­wiew­nej suk­ni wie­czo­ro­wej, a on cały ubra­ny na czar­no; anioł tań­czą­cy z dia­błem. Ser­gio ob­ser­wo­wał ją dłu­go z od­da­li, czu­jąc wzbie­ra­ją­ce po­żą­da­nie oraz za­zdrość za każ­dym ra­zem, kie­dy Fran­cuz jej do­ty­kał, a zda­rza­ło się to do­syć czę­sto.


  Nie pa­mię­tał już do­kład­nie, co po­wie­dział, kie­dy w koń­cu na­tknę­ła się na nie­go w sali i zo­sta­wi­ła swo­je­go kró­le­wi­cza, by po­roz­ma­wiać przez chwi­lę z Ser­giem na osob­no­ści. Nie za­cho­wy­wał się nie­grzecz­nie. To nie w jego sty­lu. Oj­ciec na­uczył go uprzej­mo­ści i od dziec­ka wpa­jał mu do­bre ma­nie­ry. Pew­nie Ser­gio po­chwa­lił wte­dy jej wy­stęp. Pa­mię­tał jed­nak do­brze, że fi­zycz­na bli­skość Bel­li tak bar­dzo go pod­nie­ca­ła, że le­d­wie mógł się opa­no­wać.


  Wziął się w garść, roz­ma­wia­jąc z nią przez chwi­lę, aż w koń­cu za­bor­czy ko­cha­nek pod­szedł i za­brał ją ze sobą. Gdy Ser­gio do­tarł w koń­cu do domu i zna­lazł się sam w za­ci­szu sy­pial­ni, dał upust emo­cjom, a po­tem ochło­nął pod zim­nym prysz­ni­cem.


  Do­pie­ro po kil­ku ty­go­dniach na­brał pew­ne­go dy­stan­su do de­struk­cyj­nych uczuć wo­bec Bel­li. Po­mo­gły mu w tym roz­mo­wy z dwo­ma naj­bliż­szy­mi przy­ja­ciół­mi, mimo że ich rady brzmia­ły ra­czej ty­po­wo.


  – Po­wi­nie­neś czę­ściej z kimś sy­piać – po­wie­dział Alex.


  – A ona pew­nie wca­le nie jest taka do­bra w łóż­ku – do­dał Je­re­my. – Alex ma ra­cję. Tyle jest in­nych ry­bek do zło­wie­nia. Mu­sisz tyl­ko czę­ściej za­rzu­cać sieć, sta­ry.


  I Ser­gio tak zro­bił, upra­wia­jąc w na­stęp­nym mie­sią­cu seks z więk­szą licz­bą ko­biet niż przez ostat­nie lata. A były to głów­nie pa­nien­ki na jed­ną noc. I wszyst­kie mia­ły ja­sne wło­sy, nie­bie­skie oczy, ład­ną twarz i zgrab­ną fi­gu­rę.


  W koń­cu jed­nak znu­dził mu się taki tryb ży­cia. Zna­lazł so­bie Cyn­thię, atrak­cyj­ną roz­wód­kę, bar­dzo do­brą w łóż­ku, któ­ra nie mia­ła nic prze­ciw­ko temu, że jej nie ko­cha. Bel­la po­wo­li ze­szła w jego pa­mię­ci na dal­szy plan i tam po­zo­sta­ła.


  Kie­dy do­wie­dział się od Ale­xa, że roz­sta­ła się z fran­cu­skim ak­to­rem, nie krył sa­tys­fak­cji. Nie był jed­nak już tak za­do­wo­lo­ny, gdy usły­szał, że zwią­za­ła się z ro­syj­skim oli­gar­chą, zbi­ja­ją­cym mi­lio­ny na ro­pie i ga­zie, któ­re in­we­sto­wał w sieć luk­su­so­wych ho­te­li. Zda­niem Ale­xa Ro­sja­nin miał opi­nię ko­bie­cia­rza i za­mi­ło­wa­nie do ja­sno­wło­sych ce­le­bry­tek, mo­de­lek lub ak­to­rek. Sły­sząc to, Ser­gio ki­wał gło­wą z kon­ster­na­cją. Nie po raz pierw­szy Bel­la spo­ty­ka­ła się z męż­czy­zna­mi o wąt­pli­wej re­pu­ta­cji. Oprócz fran­cu­skie­go ak­to­ra na li­ście jej by­łych ko­chan­ków zna­lazł się uza­leż­nio­ny od nar­ko­ty­ków gwiaz­dor roc­ka oraz ar­gen­tyń­ski za­wod­nik gry w polo, zna­ny z czę­stych ro­man­sów. Ża­den z tych związ­ków nie prze­trwał. Bru­kow­ce mia­ły jed­nak o czym pi­sać. „Kie­dy w koń­cu Bel­la znaj­dzie praw­dzi­wą mi­łość?” – za­sta­na­wia­no się do znu­dze­nia.


  Ser­gio wpa­try­wał się w mil­czą­cy te­le­fon, za­rzu­ca­jąc so­bie, że mar­twi się o nią nie­po­trzeb­nie, i gar­dząc sobą za to, że tak bar­dzo pra­gnie zno­wu usły­szeć jej głos. Dla­cze­go nie dzwo­ni? Wy­da­wa­ła się zde­ner­wo­wa­na. I dla­cze­go tak na­gle się roz­łą­czy­ła? Może jej obec­ny ko­cha­nek wszedł do po­ko­ju i zo­ba­czył, że roz­ma­wia przez te­le­fon z in­nym męż­czy­zną? A może tkwi­ła w ja­kimś trud­nym związ­ku? Od­no­si­ła suk­ce­sy w pra­cy, ale nie mia­ła ta­len­tu do wy­bie­ra­nia part­ne­rów.


  I sama była so­bie win­na.


  Mimo to nie po­do­ba­ło mu się, że ktoś może ją źle trak­to­wać.


  Za­klął. Do dia­bła z tym wszyst­kim, prze­cież nie jest już za nią od­po­wie­dzial­ny. I to od cza­su roz­wo­du ojca. Nie po­wi­nien się nią przej­mo­wać! Ale z ja­kie­goś dziw­ne­go po­wo­du się mar­twił. Praw­do­po­dob­nie dla­te­go dał jej pry­wat­ny nu­mer te­le­fo­nu, kie­dy po­ja­wi­ła się znie­nac­ka na po­grze­bie ojca w ze­szłym roku, zmę­czo­na i ze­stre­so­wa­na. Po­wie­dział wte­dy, żeby za­dzwo­ni­ła do nie­go, je­śli bę­dzie kie­dyś cze­goś po­trze­bo­wać.


  Na po­cząt­ku jej nie roz­po­znał. Mia­ła na gło­wie duży czar­ny ka­pe­lusz, ciem­ną pe­ru­kę i oku­la­ry sło­necz­ne. Zło­ży­ła mu kon­do­len­cje i szcze­rze prze­pro­si­ła za to, jak jej mat­ka trak­to­wa­ła ojca, a wte­dy po­czuł je­dy­nie smu­tek. Póź­niej stwier­dził, że to pew­nie żal po stra­cie ojca przy­tłu­mił dzia­ła­nie hor­mo­nów w ta­kim stop­niu, że na­wet bli­skość Bel­li nie była w sta­nie go po­bu­dzić. Pa­mię­tał tyl­ko, że chciał z nią dłu­żej po­roz­ma­wiać. Kie­dy jed­nak ktoś inny do nie­go pod­szedł, Bel­la po­że­gna­ła się szyb­ko i zni­kła.


  Nie po­wie­dział Je­re­my’emu ani Ale­xo­wi, że tą ta­jem­ni­czą bru­net­ką była Bel­la. Nie miał wte­dy ocho­ty na po­ga­dusz­ki i zwie­rze­nia. Kie­dy w koń­cu otrzą­snął się ze smut­ku, po­ża­ło­wał, że dał jej nu­mer te­le­fo­nu. Nie dla­te­go, że te­raz mo­gła się z nim skon­tak­to­wać, ale ten głu­pi gest oży­wił wspo­mnie­nia i Bel­la zno­wu zaj­mo­wa­ła jego my­śli.


  To było na­praw­dę ża­ło­sne. Zły na sie­bie, wsu­nął te­le­fon do kie­sze­ni spodni i ru­szył do wyj­ścia, po­sta­na­wia­jąc nie tra­cić wię­cej cza­su na roz­my­śla­nia o tej pie­kiel­nej ko­bie­cie. Jed­nak za­raz po za­mknię­ciu drzwi ko­lej­na myśl przy­szła mu do gło­wy.


  Może ona spo­dzie­wa się dziec­ka?


  W daw­nych cza­sach dla ko­bie­ty sa­mot­nej cią­ża ozna­cza­ła ka­ta­stro­fę. Te­raz jed­nak było ina­czej. Gdy­by Bel­la przy­pad­ko­wo za­szła w cią­żę, ra­czej nie po­trze­bo­wa­ła­by jego po­mo­cy. Mia­ła do­sta­tecz­nie dużo pie­nię­dzy na za­trud­nie­nie nia­ni i za­pew­nie­nie so­bie wszyst­kie­go, co po­trze­ba. Z pew­no­ścią nie pro­si­ła­by ni­ko­go – a zwłasz­cza jego – by uczy­nił z niej po­rząd­ną ko­bie­tę. To zu­peł­na fan­ta­zja. Cho­ciaż Ser­gio spo­ro o niej fan­ta­zjo­wał w ostat­nich la­tach, to jed­nak ni­g­dy nie do­ty­czy­ło to ślu­bu.


  Ko­bie­ty ta­kie jak Bel­la nie były stwo­rzo­ne do mał­żeń­stwa. Nada­wa­ły się do tego, by je po­dzi­wiać i ich po­żą­dać. Za­cią­gać do łóż­ka, a nie do oł­ta­rza. A je­śli cho­dzi o dzie­ci, to Bel­la ni­g­dy nie mia­ła cią­got do ma­cie­rzyń­stwa. Cho­ciaż gdy­by chcia­ła… Wie­le zna­nych ko­biet mia­ło nie­ślub­ne dzie­ci. Bel­la jed­nak naj­wy­raź­niej nie za­mie­rza­ła się tak po­świę­cać. Nic dziw­ne­go, wy­cho­wa­ła ją prze­cież ko­bie­ta ob­se­syj­nie dą­żą­ca do tego, by jej cór­ka sta­ła się sław­na i bo­ga­ta. Ser­gio uwa­żał, że Do­lo­res tyl­ko dla­te­go wy­szła za ojca, by pła­cił za na­ukę śpie­wu i tań­ca dla Bel­li. Uwio­dła wło­skie­go wdow­ca, kie­dy czuł się sa­mot­ny, i za­cią­gnę­ła do oł­ta­rza, uda­jąc, że jest w cią­ży, któ­ra na­gle w ta­jem­ni­czy spo­sób zni­kła, gdy na pal­cu Do­lo­res po­ja­wi­ła się ob­rącz­ka. Ser­gio nie po­tra­fił udo­wod­nić, że cią­ża była uda­wa­na, ale za­wsze to po­dej­rze­wał. Do­lo­res za­żą­da­ła roz­wo­du, gdy tyl­ko ka­rie­ra Bel­li się roz­wi­nę­ła, a wte­dy jego przy­pusz­cze­nia się po­twier­dzi­ły. Nie mó­wił o tym ojcu. Bied­ny czło­wiek był­by zdru­zgo­ta­ny, bo na­praw­dę ko­chał Do­lo­res. I Bel­lę też.


  Ser­gio nie wi­nił jej za to, kim się sta­ła. Mat­ki zwy­kle psu­ją cha­rak­ter dzie­ciom, któ­re osią­ga­ją wiel­ki suk­ces. A Bel­la zde­cy­do­wa­nie była ta­kim ze­psu­tym dziec­kiem. Z ja­kie­go in­ne­go po­wo­du wią­za­ła­by się bez prze­rwy z męż­czy­zna­mi o wąt­pli­wej re­pu­ta­cji, któ­rzy nie za­pew­nia­li jej szczę­ścia? Wku­rzał go jej tryb ży­cia, to, jak pa­ra­du­je przed tłu­mem pa­pa­raz­zi z fa­ce­ta­mi trak­tu­ją­cy­mi ją bar­dziej jak zdo­bycz niż praw­dzi­we­go czło­wie­ka.


  Kim ty je­steś, Ser­gio, żeby ją osą­dzać? – po­my­ślał, czu­jąc na­głe wy­rzu­ty su­mie­nia. Sam trak­to­wa­łeś ją przed­mio­to­wo. Tam­te­go wie­czo­ru pod­czas przy­ję­cia z oka­zji jej szes­na­stych uro­dzin. Wte­dy wła­śnie sta­ła się obiek­tem two­ich pra­gnień, któ­rych do­tąd nie uga­si­łeś. I wy­da­je ci się, że o nią dbasz? To za­baw­ne.


  W tym mo­men­cie za­dzwo­nił te­le­fon. Ser­gio wy­cią­gnął go z kie­sze­ni, nie pa­trząc na wy­świe­tlacz.


  – Tak?


  – Tu Alex. Prze­pra­szam, ale utknę­li­śmy w kor­ku. Tro­chę się spóź­ni­my.


  – Do li­cha – rzu­cił Ser­gio, zi­ry­to­wa­ny, że to nie Bel­la do nie­go dzwo­ni. – Po to ku­pi­łem miesz­ka­nie przy Ca­na­ry Wharf, żeby wszę­dzie było bli­sko.


  Ale też dla­te­go, że w bu­dyn­ku, w któ­rym mie­ścił się jego luk­su­so­wy apar­ta­ment, znaj­do­wał się pod­grze­wa­ny ba­sen, świet­na si­łow­nia i ele­ganc­ka re­stau­ra­cja.


  – Duży ruch dzi­siaj. I Je­re­my strasz­nie się guz­drał. Bę­dzie­my za kwa­drans. Usiądź so­bie przy sto­le i weź drin­ka. Do­brze ci zro­bi.


  Ser­gio wes­tchnął.


  – Może i masz ra­cję.


  – Coś nie tak?


  – Nie­zu­peł­nie. Tro­chę je­stem zmę­czo­ny. – Mógł­by im po­wie­dzieć o te­le­fo­nie od Bel­li, gdy­by wie­dział, o co jej cho­dzi­ło. Ale nie miał po­ję­cia i może ni­g­dy się nie do­wie.


  – To był wiel­ki dzień – od­parł Alex. – Nie­zły z cie­bie ne­go­cja­tor, sta­ry. Zre­lak­suj się przy whi­sky, a my za­raz bę­dzie­my.


  Po za­koń­cze­niu roz­mo­wy Bel­la trzę­sła się jesz­cze przez kil­ka mi­nut. W gło­wie czu­ła za­męt. Ni­g­dy wcze­śniej nie mia­ła praw­dzi­we­go ata­ku pa­ni­ki. Ale wie­dzia­ła, jak ta­kie ata­ki wy­glą­da­ją. Jed­na z jej ko­le­ża­nek mia­ła na­pa­dy pa­nicz­nej tre­my przed pre­mie­ra­mi. Bel­la zna­ła wszyst­kie ob­ja­wy, tyle że ni­g­dy nie do­świad­czy­ła ich sama.


  Ow­szem, była tro­chę zde­ner­wo­wa­na przed roz­mo­wą z Ser­giem przez te­le­fon, to na­tu­ral­ne. Wciąż czu­ła się win­na temu, jak mat­ka po­trak­to­wa­ła jego ojca. Może i nie mia­ła pra­wa pro­sić Ser­gia o po­moc po tym, co zro­bi­ła Do­lo­res.


  O jej po­stęp­kach do­wie­dzia­ła się do­pie­ro w po­ło­wie ostat­nie­go roku. Mat­ka, udzie­la­jąc jej pew­ne­go razu rad, sama przy­zna­ła, że zmu­si­ła za­moż­ne­go Wło­cha do mał­żeń­stwa, uda­jąc, że jest w cią­ży. Ni­g­dy na­praw­dę go nie ko­cha­ła. Chcia­ła tyl­ko za wszel­ką cenę za­pew­nić wspar­cie fi­nan­so­we cór­ce i po­móc jej zo­stać gwiaz­dą. A kie­dy za­żą­da­ła roz­wo­du, kła­ma­ła, mó­wiąc, że mąż jej nie ko­cha.


  Bel­la była tak zbul­wer­so­wa­na wy­zna­niem mat­ki, że po­czu­ła się zo­bo­wią­za­na do od­szu­ka­nia czło­wie­ka, któ­re­go kie­dyś na­zy­wa­ła tatą. Chcia­ła go prze­pro­sić. Po dłuż­szych po­szu­ki­wa­niach za po­mo­cą pry­wat­ne­go de­tek­ty­wa do­wie­dzia­ła się, że Al­ber­to leży w me­dio­lań­skim szpi­ta­lu, bli­ski śmier­ci. Rzu­ci­ła wszyst­ko i po­je­cha­ła do Me­dio­la­nu.


  Nie­ste­ty, nie zdą­ży­ła. Oj­czym zmarł. Wy­bra­ła się więc na po­grzeb, oczy­wi­ście w prze­bra­niu. Nie chcia­ła wpra­wiać ro­dzi­ny – a zwłasz­cza Ser­gia – w za­kło­po­ta­nie, wie­dząc, że gdy pa­pa­raz­zi ją roz­po­zna­ją, wte­dy msza ża­łob­na za­mie­ni się w cyrk.


  To był je­den z naj­trud­niej­szych dni w ży­ciu. Sie­dzia­ła w zim­nej ka­te­drze, w mil­cze­niu ob­ser­wu­jąc przy­gnę­bio­ne­go Ser­gia i za­sta­na­wia­jąc się, czy mat­ka przy­czy­ni­ła się w ja­kiś spo­sób do śmier­ci jego ojca. Po­dob­no sil­ne na­pię­cie psy­chicz­ne może wy­wo­łać raka. A Do­lo­res z pew­no­ścią przy­pra­wi­ła Al­ber­ta Mo­rel­lie­go o wiel­ki stres w cza­sie ośmiu lat trwa­nia mał­żeń­stwa.


  Ni­g­dy jed­nak nie oka­zy­wał, że czu­je się nie­szczę­śli­wy. Był dla niej do­bry i uprzej­my, po­dob­nie jak Ser­gio, star­szy przy­bra­ny brat, któ­ry za­wsze chęt­nie słu­chał śpie­wu pa­sier­bi­cy ojca i przy­glą­dał się jej tań­com. Ser­gio miał za­le­d­wie pięt­na­ście lat, gdy Do­lo­res po­ślu­bi­ła jego ojca, a Bel­la była wte­dy roz­trze­pa­ną, przed­wcze­śnie doj­rza­łą dzie­się­cio­lat­ką. On wy­da­wał się spo­koj­ny, nie­co skry­ty, lecz nie­zwy­kle by­stry i wy­spor­to­wa­ny. Czę­sto gra­li ra­zem w ko­szy­ków­kę na po­dwór­ku pod­czas przerw w na­uce.


  Bar­dzo za nim tę­sk­ni­ła, kie­dy wy­je­chał na stu­dia do Rzy­mu. Oj­ciec chciał, żeby syn pa­mię­tał, z ja­kie­go kra­ju po­cho­dzi. Mia­ła wte­dy trzy­na­ście lat. Po­tem wi­dy­wa­ła Ser­gia tyl­ko trzy razy w roku, na Wiel­ka­noc i Boże Na­ro­dze­nie, kie­dy przy­la­ty­wał do Syd­ney na kil­ka dni, a po­tem w lip­cu przez dwa ty­go­dnie, gdy cała ro­dzi­na spę­dza­ła wa­ka­cje w wil­li nad je­zio­rem Como.


  Za­wsze do­brze się ba­wi­li: pły­wa­li łód­ką po je­zio­rze i cho­dzi­li na wy­ciecz­ki. Jed­nak w rok po se­pa­ra­cji ro­dzi­ców Ser­gio po­je­chał do Oks­for­du na dal­sze stu­dia, a Bel­la szy­ko­wa­ła się do wy­stę­pów na Broad­wayu. Ich dro­gi się ro­ze­szły. Na po­cząt­ku tę­sk­ni­ła za star­szym przy­bra­nym bra­tem, ale wkrót­ce po­chło­nę­ła ją ka­rie­ra. A co z oczu, to i z ser­ca.


  W ostat­nich la­tach spo­tka­li się tyl­ko raz, w Lon­dy­nie, na przy­ję­ciu po kon­cer­cie. Na po­cząt­ku go nie po­zna­ła – wy­da­wał się taki im­po­nu­ją­cy i przy­stoj­ny i tak bar­dzo wy­rósł. Oczy miał jed­nak te same. Ciem­ne i nie­po­ko­ją­ce. Od­nio­sła wra­że­nie, że wciąż jest zły na mat­kę i w jego uprzej­mo­ści wy­czu­ła nut­kę chło­du.


  Na po­grze­bie ojca w oczach Ser­gia do­strze­gła je­dy­nie smu­tek i ła­god­ność, na któ­rą nie za­słu­gi­wa­ła. Do­brze, że mia­ła wte­dy ciem­ne oku­la­ry i nie wi­dział jej łez. Wie­dzia­ła, że po­win­na skon­tak­to­wać się z nim i oj­czy­mem po roz­wo­dzie. Oka­zać żal i wdzięcz­ność. Tro­chę przy­zwo­ito­ści! Wte­dy jed­nak aku­rat do­pa­dła ją sła­wa i była bli­ska za­spo­ko­je­nia am­bi­cji mat­ki, a tak­że, trze­ba to przy­znać, wła­snych. Tłu­ma­czy­ła się tym, że ma do­pie­ro osiem­na­ście lat. Ale to nie była żad­na wy­mów­ka!


  Bar­dzo ją uję­ło, gdy Ser­gio dał jej wi­zy­tów­kę z pry­wat­nym nu­me­rem te­le­fo­nu i po­wie­dział, żeby za­dzwo­ni­ła do nie­go, gdy bę­dzie po­trze­bo­wać po­mo­cy. Ze­bra­ło jej się wte­dy na płacz.


  Te­raz łzy zno­wu na­pły­nę­ły jej do oczu. Z fru­stra­cji i po­czu­cia nie­szczę­ścia. Nie spa­ła do­brze ze­szłej nocy. Wła­ści­wie od daw­na już nie mo­gła się wy­spać. Mia­ła wszyst­kie­go dość. Chcia­ła uciec. Od tych, któ­rzy ją wy­ko­rzy­sty­wa­li, nie dba­jąc o jej do­bro. Za­le­ża­ło im tyl­ko na tym, by da­wa­ła z sie­bie wszyst­ko i co­raz wię­cej pra­co­wa­ła. W ostat­nich la­tach mia­ła całą li­stę ta­kich osób, wli­cza­jąc w to obec­ne­go me­ne­dże­ra, a tak­że agen­ta z Hol­ly­wo­od, se­kre­tar­kę, spe­cja­li­stę od re­kla­my oraz sty­list­kę. I oczy­wi­ście czu­wa­ją­cą nad wszyst­kim wła­sną mat­kę.


  Wszy­scy cze­goś od niej chcie­li. Nie mia­ła cza­su dla sie­bie, na pry­wat­ne ży­cie, na nic in­ne­go poza pra­cą. Czu­ła, że musi zwol­nić tem­po. I to te­raz! Wte­dy wła­śnie ze­bra­ła się na od­wa­gę i za­dzwo­ni­ła do Ser­gia.
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